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Jak budowano
największa na święciei <» •

tamę wodna
Z dziennika brygadzisty radzieckiego

Największa na świecie — 
cymlańska tama wodna dłu­
gości 13 km zbudowana zosta­
ła metodą nasypu ziemi, przy 
pomocy specjalnie skonstruo­
wanych maszyn, obsługiwa­
nych przez brygady techni­
ków. Podajemy za pismem 
„Smiena“ wyciągi z dzienni­
ka brygadzisty Genadia Bow- 
szcharakteryzujące prace, 
ludzi radzieckich. Red.

...Otrzymałem nominację 
na kierownika brygady, ob- 
sługującej maszynę „ziemny 
pocisk” nr 508. Na razie ma­
szyny nie ma, jest tylko kor. 
pus i główny motor. Maszy­
nę montujemy. Gdy woda się 
podniesie, przystąpimy na­
tychmiast do pracy. Załoga 
wynosi razem ze mną 6 osób. 
Zaznajamiamy się z sobą. 
Oni badają mnie, ja ich. 
Wprawdzie trzech techników 
ukończyło niedawno nasz In­
stytut, lecz bliżej ich nie 
znam. Zapytują, za co o- 
trzymałem medal „Za dziel­
ną pracę”. Mówiłem, że gdy 
w7 1944 roku zdecydowano o- 
tworzyć rostowską szkołę 
morską im. Siedowa nie mie­
liśmy się gdzie uczyć. Trze­
ba było odbudować szkołę. 
Przez pół roku pracowałem 
jako flisak. Jest to nagroda 
za odbudowę Rostowa. Mó­
wiłem, że dwa lata byłem na 
morzach: Kaspijskim i Azów- 
skim. Kiedyś przypadkowo 
podsłuchałem rozmowę: „No, 
a jak nasz naczelnik? — 
Marynarz!”. Ucieszyłem się. 
Brygada podpisała zobowią­
zanie zakończyć montaż na 
20 dni przed terminem. Zo. 
bowiązanie wykon?liśmy.

* * *
IV a wiosnę 1951 roku była 

ostatnia powódź na Do­
nie. Powódź jest wielka. Ma­
szynę chcieliśmy zabezpie­
czyć. lecz woda podniosła się 
a tuż pod linią wysokiego 

■ napięcia przejść nie może­
my. Czeka my rozporządze­
nia. Załoga dobrała się zna­
komicie. Zaprzyjaźniliśmy 
się.

nizował zespołowe współza­
wodnictwo. Postanowili pod­
woić nasyp. Motory i mecha­
nizmy sprawdziliśmy dokład­
nie, pracują więc bez zarzu­
tu. Piasek wyciągamy gęsty. 
Maszyniści biegają, doglądają 
oliwy, aby wralec i łożysko 
nie przegrzały się. Mechani­
cy pilnują jak ciągnie meta­
lowy wąż. Dzisiejszy rekord 
Popowa jest przykładem jik 
należy organizować pracę. 
•Przeprowadziliśmy dyskusję 
ną temat korzyści, jakie da- 
je praca zespołowa.

Znowu osiągnęliśmy re­
kord. Warta Aleksandra 
Wengielowa. Nasypaliśmy 
12100 m sześć., czyli 211’7o 
normy. Maszyna pracowała 
równo, bez targnięć, bez za­
hamowań. I to jest najważ­
niejsze. Wengielowa zastąpił 
Popow. W nocy ustać na no­
gach 12 godzin bez przerwy 
jest trudno, lecz Aleksander 
prawie nie spał.

nie udało mi się dowiedzieć, 
kto uratował maszynę.

* * *
podsumowaliśmy wynik
1 roboty. Na pierwszego 

stycznia 1952 roku usypaliś­
my 1 670 000 m sześć, tamy 
a norma wynosiła 1 100 000 m 
sześć.

* * *
I > ok 1952. • Załoga nasza 

przystąpiła do budowy 
grobli w miejscu, gdzie styka 
się z betonem śluzy nr 14. 
Zobowiązaliśmy się pracować 
tak samo, jak przy budowie 
tamy cymlańskiej.

(Tłum, fh)

MIEJSCE INTELIGENCJI
Bolesłaui Wójcicki

\Y/ październiku zajęliśmy 
v’ pierwsze miejsce we 

współzawodnictwie. Wręczo­
no nam sztandar przechodni 
pracy.

* * *

T istopad. 
chodni 

ręku. Noc

Sztandar prze- 
wciąż w naszym 
na 21 grudnia

1951 roku. Silny mróz. Woda
zamarza. Pontony trzeszczą 
w krach. Zmiana Popowa o- 
głosiła alarm. Odrębujemy z 
maszyny lód w wodzie. Wy­
skoczymy na chwilę pogrzać 
się i dalej do pracy. A wiatr 
dmie szturmowy! Nasyp ura­
sta z godziny na godzinę. Sy­
tuacja jest taka: reflektory, 
pochodnie, lampy oświetlają

* * *
\Y czoraj ustał sztorm. Sza­

lał przez dwie doby. O- 
mal nas nie podrzuciło do 
linii wysokiego napięcia. By. 
łaby awaria. Cała budowa 
węzła cymlańskiego mogła 
stanąć. Dostałoby się maszy­
nom i nam. Ogłosiłem alarm. 
Przez cały dzień walczyliśmy 
z rozszalałym żywiołem. 
Wreszcie udało si^ wbić słu­
py i umocnić się na wodzie. 
Wszyscy naturalnie jesteśmy 
przemoczeni do nitki. Za­
trzymaliśmy maszynę na od­
ległości 7 metrów od linii 
wysokiego napięcia. Jesteśmy 
ocaleni.

* * *
ozpoczęliśmy prace 3 czer.

11 wca. Pierwszego 
wydarzyła się awaria, 
gumowy wąż. Zaczęliśmy do­
chodzić przyczyny. Oto 
drugi tydzień głowimy 
nad przyczyną awarii i do. 
szliśmy do przekonania, że 
na stykach pierścieni węża 
mogą wydarzać się awarią. 
Styki musza być uodpornio­
ne. Wystąpiliśmy z pomysłom 
racionMizatorskim: trzeba
zasłonić gumowy wąż — me­
talowym. Biuro nartyine i 
jego sekretarz Fiwincew po­
parli nas i nie tylko u nas, 
lecz w innych kopaczkach 
wodnych zamień no gumę 
na metal.

dnia 
Pękł

już 
się

* * *
W czorąj na zmianie Pono­

wa nasypaliśmy 11 500 m 
sześciennych przy normie 
5500 m sześć. Popow zorga-

Widok z białej baszty 10 
śluzy Kanału Wołżańsko- 

Do?iskiego

wodę, w której kręcą się po­
stacie ludzkie z łopatami i 
kilofami. Okrzykami i śmie­
chem dodaj emy sobie otu- 
chy. Nad ranem mróz zelżał. 
Poszedłem spać. Na warcie 
stałem przeszło dobę.

* * *
że0powiadano wczoraj, 

przy robocie nastąpiła 
nagle awaria, która groziła 
uszkodzeniem całej maszy­
ny. Powstała w walcu wyr­
wa. Trzeba ją było błyska­
wicznie zasypać. Ktoś z zało­
gi rzucił się w wodę i ciałem 
swoim nakrył otwór, zanim 
nie zasypano go piaskiem. A 
przecież jest grudzień. Pro­
szono mnie, abym się dowie­
dział kto tak p< -tąpił. Zapy­
tywałem Najdienowa, który 
był tam w nocy. Nie wie. Do­
wiadywałem się czy ktoś za­
chorował potem z załogi. 
Nikt. Wszyscy zdrowi. I tak

W
 okresie dyskusji nad projektem 

Konstytucji otrzymaliśmy nie­
mało listów, których autorzy 
domagali się, żeby do artykułu 

1, głoszącego, iż „W Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej władza należy do 
ludu pracującego miast i wsi“ — do­
dać koniecznie: „oraz do inteligencji 
pucującej".

żądanie było, rzecz jasna, niesłusz­
ne. Inteligencja nie stanowi odręb­
nej klasy. W Polsce Ludowej, jest 
nieodłączną częścią właśnie ludu 
pracującego. I sądzę, że dla każdego 
inteligenta, patriotycznie myślącego 

1 świadomego poniżającej roli inteli­
gencji w państwach kapitalistycznych, 
gdzie chce, czy nie chce, zakuta jest 
w dyby zależności materialnej (a więc 
i od klas pasożytniczych
— fakt przynależności do ludu pra­
cującego jest tytułem do słusznej du­
my.

Ale w błędnym żądaniu odrębnego 
wymienienia inteligencji, jako spra­
wującej władzę w Polsce — był 
wprawdzie naiwny, lecz odpowiada­
jący rzeczywistości wyraz dumy z do­
niosłej roli, jaką inteligencja w Pol­
sce odgrywa.

Zbyt rzadko pamiętamy konfrontu­
jąc dzień dzisiejszy z przeszłością 
przedwrześniową o radykalnych 
zmianach, jakie s!e dokonały w pozy­
cji snołecznej inteligenta polskiego.

Najtrafniej bodaj wyraża dolę in­
teligencji w Polsce przedwrześniowej 
i jej ówczesne „perspektywy" ukuta 
wówczas urzędowo formuła: „nadpro­
dukcja inteligencji". Jeśli sobie u- 
przytomnimy. że takie było oficjalne 
stanowisko klas wtedy rządzących w 
kraju, w którym prawie czwarta część 
ludności nie umiała czytać, w którym 
dzieci robotnicze 1 chłopskie nie mia­
ły właściwie dostępu do średniej 1 
wyższej szkoły, w którym poziom tech- 
niczno-nrzemysłowy należał w więk­
szości kluczowych dziedzin do najniż­
szych w Europie — zrozumiemy po­
tworność urzędowego programu „kul­
turalnego", który burżuazją 1 obszar- 
nictwo polskie wypracowały w okresie 
2 niepodległości. Programu stresz­
czającego się w dwóch słowach: „nad­
produkcja inteligencji". Programu 
bedacego koszmarem inteligencji pol­
skiej.

Rzecz jasna, były w Polsce przed­
wrześniowej odłamy inteligencji któ­
re korzystały z względnego dobroby­
tu. Ale czy mogło to w jakiejś istot­
nej mierze zrównoważyć całkowity 
brak perspektyw na przyszłość, stra­
szliwe bezrobocie wśród inżynierów, 
nauczycieli itp. poszukujących często 
posady woźnych i niekiedy ratunku 
przed śmiercią głodową w rubryce o- 
głoszeń „matrymonialnych"?

I tak np. w 1932 roku liczba bez­
robotnych nr a równików umysłowych 
wynosiła 120.000 osób. A przecież nie 
ogarniała ona bezrobotnej młodzieży 
inteligenckiej, która z maturą czy 
dyplomem uniwersyteckim w kieszeni 
dowiedziała się w roku 1932 i następ-

nych, że jest niepotrzebna, że —„nad­
produkcja inteligencji".

Komu z polskich inteligentów god­
nych tego miana nie szarpał serca ból 
na widok tej ślepej beznadziejności, w 
jaką ustrój kapitalistyczny zapędzał 
żywe siły polskiej kultury i oświaty?

Dokonana w Polsce rewolucja spo­
łeczno-gospodarcza przyniosła zara­
zem i rewolucję kulturalną. W oby­
dwu inteligencja polska odegrała 1 od­
grywa rolę ogromną — i jeszcze więk­
sza odegra.

Mówmy konkretami. Kiedyż to pol­
ski inżynier miął w kraju tak szero­
kie pole dla swej pracy, dla swych 
umiejętności i talentów, jak dziś, w 
Polsce szybko i potężnie rozbudowu­
jącej swój przemysł, w Polsce, w któ­
rej wyzwolona została energia mas lu­
dowych. W Polsce budującej socja­
lizm na bazie tej energii i w oparciu 
o wszechstronna pomoc Związku Ra­
dzieckiego, o najbardziej postępową — 
mimo że się to okropnie „Głosowi 
Ameryki" i jego zwolennikom nie po­
doba — o najbardziej postępową ra­
dziecką technikę.

I kiedy toxarchitekt polski, podpo­
rządkowany dawniej, kaprysowi boga­
czy i woli zysku kaniieniczników, 
miał — tak jak dziś w Pblsce budują­
cej socjalizm — możność budowania 
nie tylko nowych domów 1 gmachów, 
ale całych dzielnic, osiedli, nowych 
miast?

I kiedy to polski pisarz, plastyk, 
muzyk, aktor czy dziennikarz miał — 
tak jak dziś — świadomość, że two­
rzy, gra 1 pisz,e dla ludu pracu­
jącego miast i wsi, dla milionów Po­
laków, wydartych analfabetyzmowi 
pierwotnemu i wtórnemu. Dla milio­
nów Polaków odzyskanych dla kultu­
ry narodowej. Nie tylko w sensie bier­
nym, odbiorczym, ale 1 czynnym, 
twórczym.

Kiedyż nauczyciel polski widział 
równie konkretnie, tak jak dziś, że 
od niego zależy, aby coraz więcej 
dzieci polskich robotników, chłopów 
1 inteligentów zdobywało średnie 1 
wyższe wykształcenie, aby coraz licz­
niejsze były kadry rozumnych i 
wszechstronnie wykwalifikowanych 
Polaków, aby rósł i rozszerzał się 
strumień twórczej myśli ludowej, 
wlewający się do naszej nauki i sztuki, 
do kultury polskiej?

Kiedyż inteligencja polska, jako ca­
łość, bezpartyjna 1 partyjna, niewie­
rząca I wierzącą, czuła się bardziej —• 
niż dziś w Polsce Ludowej — po­
trzebna, większym otoczona szacun­
kiem i uznaniem?

Zapewne, nie zawsze 1 nie wszędzie 
to uznanie 1 szacunek może już dziś 
znaleźć dostateczny wyraz w warun­
kach bytu materialnego. Ale tylko — 
wróg — lub człowiek naiwny przez 
wroga ogłupiony ośmieli się utrzymy­
wać. iż wielkie dzieło budownictwa 
podjęte i realizowane na skalę nie­
znaną w naszych dziejach, iż wielki 
wysiłek wyrównania, nierównomierno- 
Sci w rozwoju 1 wydobycia Polski w

ciągu licznych lat z niżu techniczno- 
kulturalnego sięgającego wieków — 
że takie dzieło i taki wys:lek mogą 
być dokonywane bez trudności i wy­
rzeczeń.

Zadanie to nie jest ani proste ani 
łatwe — mówił Prezydent Bolesław 
Bierut w dniu 16 listopada 1947 r. na 
otwarciu radiostacji wrocławskiej — 
Upośledzenie kulturalne wielkich mas 
ludu pracującego ma swe bezpośred­
nie źródło w ich upośledzeniu ekono­
micznym, w ciężkich warunkach ich 
bytu materialnego. Jest to najbar­
dziej ponura spuścizna ustroju spo­
łecznego, który dbał tylko o wysoką 
stopę życia warstw uprzywilejowanych 
1 pasożytniczych."

Od czasu kiedy słowa te zostały wy­
powiedziane, wzmogliśmy wysiłek W 
usuwaniu obydwu źródeł upośledzenia 
i zacofania — źródła ekonomicznego 
i źródła kulturalnego. W tym rów­
noczesnym szturmie jest ogromny 
wkład myśli i pracy, odwagi i wy­
trwałości, a niekiedy i bohaterstwa 
polskiej inteligencji. I to jest najwy­
mowniejsza legitymacja przynależno­
ści inteligencji polskiej do Frontu 
Narodowego.

Coraz powszechniejsza staje się 
również wśród bezpartyjnej inteligen­
cji — zarówno technicznej, wykuwa­
jącej siłę materialną Polski, jak i tej, 
która kształtując umysły i serca wy­
kuwa siłę moralno-polityczną naro­
du — coraz powszechniejsza staje się 
świadomość, że rewolucja kulturalna 
jest nieodłączną od rewolucji tec.ł)- 
niczno-przemysłowej i że obydwie za­
leżą bezpośrednio i nierozerwalnie od 
rewolucji społeczno-gospodarczej i po­
litycznej, od ideologii socjalizmu.

„Osiągnięcia w zakresie postępu 
technicznego — oświadczył Prezydent 
Bierut, przemawiając na TI Kongre­
sie Inżynierów i Techników, w dn. 28. 
9. 1952 r. — przyśpiesza też niewąt­
pliwie procesy przełomu kulturalnego, 
jakie się dziś dokonywają w życiu 
naszego narodu. Nie może być dość 
głębokiej rewolucji kulturalnej bez re­
wolucji technicznej. Wzajemny ścisły 
związek kultury i techniki jest bez­
sporny. Ale bezsporny jest również 
ścisły związek między postępem tech­
nicznym i postawą Ideologiczną ludzi, 
którzv ten postęp techniczny realizu­
ją. Bezsporna jest zależność celów i 
kierunku rozwojowego nauki j tech­
niki od ustroju społeczno- gospodar­
czego."

Słowa te odnoszą się z równą, a 
może i z większa jeszcze siłą do in­
teligencji nie-technicznej. Nauka sta­
linowska o bazie i nadbudowie — mia­
nowicie, o aktywnym z kolei oddz!a- 
ływaniu nadbudowy na bazę — wska­
zuje m. in., jak doniosła jest rola in­
teligencji w społeczeństwie socjali­
stycznym lub socjalizm budującym.

Inteligencja polską w ogromne] 
większości dowiodła pracą swą i wal­
ka, że jest tego świadoma, że stanowi 
nierozerwalne i mocne ogniwo Fron­
tu Narodowego.



Egon Naganoirski

Czołowi pisarze
postępowej literatury niemieckiej
P

 ostępowych pisarzy 
niemieckich dzisiej­
szej doby, których 
przedstawiamy z o- 
kazji zbliżającej się 
rocznicy powstania 

Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, można podzie­
lić na dwa zasadnicze odła- 

Jedni to mieszczańscy 
którzy odkryw-

xny. 
demokraci, 
szy, nieraz po dosyć długich 
poszukiwaniach, błędy swej 
własnej klasy 1 jej fatalny 
wpływ na losy Niemiec, zbli­
żyli się mniej lub więcej do 
lewicy, a drudzy, to komuni­
ści, względnie zdecydowani 
sympatycy obozu marksistów’ 
skiego. Przedstawiciele oby­
dwóch wymienionych grup 
zajmowali w’ czasach repu­
bliki weimarskiej a szczegól­
nie w? okresie hitlerowskim 
nieugiętą postawę antyfaszy­
stowską i tworzyli na emi­
gracji tzwc „humanistyczny 
front", który obecnie stał się 
frontem walki o zjednoczone, 
demokratyczne 1 pokój miłu­
jące Niemcy.

dem, a w? kapitalnej satyrze 
powieściowej pt. „Poddany" 
niezrównanie przedstawił i 
ośmieszył niemiecką burżua- 
zję i kastę urzędniczą wraz 
z jej szowinistyczno mliltary- 
styczną Ideologią. W ostat­
nim. po drugiej w?ojnle świa­
towej wydanym 
autobiograficznym 
wieku" ocenił też 
olbrzymie znaczenie, 
dla rozwmju i przekształcenia 
świata posiada Związek Ra­
dziecki, kraj który obok 
Francji, ojczyzny (pierwszej 
Wielkiej Rewolucji, darzył 
największą miłością i podzi­
wem.

dziele, w 
„Obrazie 

właściwie 
jakie

Ludzie idący na czele
Najbardziej do obozu mark 

' sistow'skiego zbliżył się trzeci 
I z wielkiej trójki mleszczań- 
(sklch realistów — Arnold 
i Zweig, autor słynnego, anty- 
militarystycznego „Sporu o 
sierżanta Griszę". Przebywa­
jąc podczas ostatniej wojny 
w’ Palestynie, napisał m. in. 
„Topór z Wandsbeck", wiel­
ką pow'eść dokumentarną o 
prześladowaniu hamburskich 
komunistów przez oprawców 

i spcd znaku SS, a powróciw- 
i szy w r. 1948 do ojczyzny, 
zalicta się obecnie do czoło­
wych pisarzy niemieckiego 
obozu pokoju i do najaktyw­
niejszych. mimo sędziwego 
wieku, działaczy Związku 
Kulturalnego Demokratycz­
nego Odrodzenia Niemiec. 
Związek ten założony w roku | 

11945 przez swego obecnego I 
j przewodniczącego, znakomi- 
I tego poete komunistycznego 
■Jana R. Bechera, jest dziś 
i najważniejszą kuźnią postę­
powej myśli kulturalnej w 

' Niemczech 1 wydaje mlesięcz- 
1 nik „Aufbau" oraz tygodnik 
I „Sonntag". Sam Becher, 
j twórca słów do hymnu na­
rodowego NRD, był już przed 
i pierwszą wojną światową ml- 
j łośnikiem i wybitnym znaw­
cą postępowej, społecznie zo­
rientowanej literatury rosyj­
skiej.

Osobne miejsce w postę- ' 
powej literaturze niemieckiej i 
zajmuje oryginalny poetą ij 
dramaturg. Bertold Brecht. I 
Będąc- kiedyś ekspresjom-1 
stycznym piewcą złodziei i i 

I wagabundów, ludzi wykolę- i 
j jonych przez kapitalizm/ 
i Brecht dojr.ał z czasem do 
świadomej, rewolucyjnej wal­
ki. Podczas wojny wydał on 
w Moskwńe głośny cykl obra­
zów dramatycznych pt. i 
„Strach 1 nędzą III Rzeszy" i 
a potem wspaniały dramat zj 

! czasów .wojny tfzydziestolet-

r. 1950 Brecht ogłosił poemat 
pt. „Wyhodowanie prosa", 
porywającą pleśń na cześć 
pokojowego rozwoju Kraju 
Rad,

W dziedzinie ściśle politycz 
nego i rewolucyjnego drama­
tu na czoło wybija się jed­
nak jeden z twórców’ tego 
gatunku literackiego w Niem 
czech — komunista Fryde­
ryk Wolf. Wolf uczestniczył 
swego czasu w niemieckich 
walkach rewolucyjnych, brał 
udział w hiszpańskiej wojnie 
domowej, a po upadku Fran­
cji przedostał się do Związ­
ku Radzieckiego. Od r. 1949 
do r. 1951 był pierwszym dy­
plomatycznym przedstawicie­
lem Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej w Polsce.

Najwybitniejsza 
współczesna pisarka

Jeżeli chodzi o prozę

Dwaj bracia — pisarze
Z pośród postępowych 

mieszczańskich demokratów ' 
należy wymienić trzech świa­
towej sławy prozaików —■ 
realistów, a mianowicie To­
masza Manna, zmarłego dwa 
lata temu Henryka Manna i 
wreszcie Arnolda Zweiga. 
Najwybitniejszym z wymie­
nionych realistów mieszczań­
skich a zarazem najwięk­
szym żyjącym pisarzem nie- , 
mieckim w ogóle jest niewąt­
pliwie Tomasz Mann, autor ! 
„Buddenbrooków" i „Czaro-1 
dziejskiej Góry*.‘. Przeszedł- ' 
szy w ciągu długiego życia; 
znaczną ewolucję od pane- i 
stetyzmu i apolityczności do! 
antyfaszyzmu i odważnego i 
angażowania się w walce1 
przeciwko Imperialistycznej 
polityce rządu Stanów Zjed­
noczonych, Mann pod wzglę­
dem społecznym nie wykro­
czył poza krytykę burżuazyj- 
nego świata, prowadzona z 
pozycji mieszczańskiego hu­
manisty.

W odróżnieniu od Tomasza 
Manna, mieszkającego na 
stałe w’ Ameryce, brat jego 
Henryk gorąco pragnął po­
wrócić po upadku III Rzeszy 
do kraju i osiąść w Niem­
czech wschodnich, lecz cho­
roba potem śmierć przeszko­
dziła mu w wykonaniu tego 
zamiaru. Henryk Mann już 
wcześnie, jeszcze przed pierw 
szą wojną światową, rozpo­
czął wralkę ze wstecznictwem , 
i nacjonalistycznym obłę- niej pt.‘ „Matka Kuraż" W

Jezelj chodzi o prozę po­
wieściową i nowelistyczną, to 
tu do czołówki lewicowych 
pisarzy należy przede wszyst­
kim Anna Seghers, laureatka 
Stalinowskiej Nagrody Poko­
ju. Książki Seghers, które w 
samej tylko Polsce osiągnęły 
do tej chwili nakład blisko 
400.000 egz., odznaczają się 
niezwykle ciekawy fabułą, 
wysokim poziomem literac­
kiego kunsztu j postępową, 
rewolucyjną tematyką. W 
obszernej, wr r. 1949 wydanej 
książce pt. „Umarli pozostałą 
młodzi", pisarka ukazała 

! ćwierćwiecze dziejów Nie­
miec od r. 1920 po upadek 

| II Rzeszy. Największym jed- 
. nak osiągnięciem realistycz- 
1 nego talentu Anny Seghers 
i jest wcześniejsza, na 20 ję- 
I zyków przełożona powieść pt. 
; „Siódmy krzyż", najlepszy 1 
i najpełniejszy obraz społe- 
; czeństw’?, niemieck:ego pod 
j liltlerowskm panowaniem, 
i jaki wydała literatura.

■ i Z innych wybitnych pro- 
j zaików. przeważnie jednak 
i nie siągaiących artystycz- 

■; nych wyżyn epiki Anny
Seghers. trzeba jeszcze wy-1 nych.

mienić Edwardą Claudiusa, 
Jana Petersena (przebywa­
jącego w danej chwili wr Pol­
sce), Bodo Uhsego, noweli­
stę a zarazem poetę Stefana 
Hermlina, przede wszystkim 
zaś grupę pisarzy robotni­
czych z Hansem Marchwitzą 

Willi Bredlem na czele. 
Hans Marchwitza pochodzą­
cy z górnośląskiej rodziny 
górniczej, opisał w swej au­
tobiograficznej książce pt. 
„Moja młodość" losy 1 walki 
proletariatu fabrycznego, a 
Willi Bredel, były korespon­
dent robotniczy, który w cza­
sach weimarskich zadebiuto­
wał nowatorską powieścią 
dokumentarną o dziejach 
pewnej fabryki metalurgicz­
nej, przedstawił w zaczętym 
na emigracji w ZSRR cyklu 
pt. „Krewni 1 znajomi" roz­
wój ruchu socjalistycznego w 
Niemczech. Bredel jest rów­
nież autorem, opartego na 
wspomnieniach hiszpańskich, 
„Spotkania nad Ebro", w 
którym występuje m. in. gen. 
Walter-Świerczewski.

Dzieła wszystkich wymie­
nionych pisarzy odgrywały I 
odgrywają doniosłą rolę w 
wychowaniu narodu niemiec­
kiego dla idei sprawiedliwo­
ści społecznej 1 wolności po­
litycznej, dla idei pokoju I 
prawdziwego humanizmu. Bu 
dując i umacniając szczerze 
demokratyczną kulturę naro­
dową, kładąc mocny funda­
ment pod nowe, odradzające 
się Niemcy, których ostoją 
jest Niemiecka Republika De 
mokratyczna, wywierają za­
razem coraz większy wpływ 
na ludzi w’ Trizonii, dokąd 
docierają mimo zakazów 1 
policyjnych restrykcji. Bo 
idee, jak to ktoś kiedyś pięk­
nie wyraził, podróżują bez 
wiz, 1 to samo odnosi się do 
wielkiej, porywającej szero­
kie masy sztuki, która w 
swym zwycięskim pochodzie 
nie zna granic ni kordonów 
i zawsze trafi tam. gdzie cze­
kają na nią zgłodniałe umy­
sły 1 łaknące serca uclska-

$

O wszystkim po trochu i
rzy rośnie nieprzerwanie ! 
z szybkością od 0,01 do j 
0,02 mm na godzinę. !

Odkrycia 
z epoki Homera 
Obok murów staro-grec­

kiego miasta Mykeny od­
kryli archeologowie 6 gro­
bów, które liczą mniej 
więcej 3500 lat. Pochodzą 
one z czasów, których opis 
zawarty jest wT eposie Ho­
mera — Iliadzie. Mykeny 
były siedzibą greckiego kró 
la Agamemnona, szwagra 
pięknej Heleny, równo­
cześnie wodzą oblegające­
go Troję w jednej osobie. 

Groby leżą za murami 
Myken. Z tego wysnuto 
wniosek, że zostały w? nich 
pochowane zwłoki prze­
stępców. W Grecji bowiem 
panował taki zwyczaj, że 
każdy, który popełnił czy­
ny zbrodnicze, chowany 
był poza obrębem miasta; 
bez względu na urodzenie
1 piastowane stanowisko. 
Przy grobach znaleziono 
39 tablic pokrytych pis­
mem mykeńskim. Dotych­
czasowe próby rozszyfro-

' wania pisma spełzły na 
niczym. Istnieją przypusz. 
czenia, że są to dawne 
księgi kasowe. W drugim 
grobie znaleziono szcząt­
ki najsławniejszego w hi­
storii mordercy — miano­
wicie Greka Egistosa, któ­
ry na rozkaz swej żony 
Klitajmnestry zamordo­
wał Agamemnona 1 w? na­
stępstwie swego czynu 
sam został zabity przez O. 
restesa, syna Agamnem 
nona.

Do tej pory odgrzebano 
dwa spośród sześciu gro­
bów. Jeden z nich zawie­
rał doskonale zachowany 
szkielet ludzki długości
2 metrów.

Najwyższa 
temperatura?

Ziemia, Słońce, gwiazdy 
stałe i przestrzenie mię­
dzyplanetarne posiadają 
dużą rozpiętość tempera­
tur, które mogą dochodzić 
do setek tysięcy, a nawet 
do kilku milonów stopni, 
Już od dawna nauka do­
szła do przeświadczenia, 
że zjawisko temperatury 
jest niczym innym, jak 
pewnym ruchem moleku- 
łów. Stąd wniosek, że mu­
si istnieć pewna granica 
niskiej temperatury, przy 
której 
wszelki 
granicę 
stopni.
miast jest ustalić, czy ist­
nieje również granica dla 
temperatur najwyższych. 
Do niedawna jeszcze pa­
nowało przekonanie, że 
nie istnieje zasadniczo 
kres dla temperatur wy­
sokich. Otatnio jednak na 
podstawie obliczeń kwan- 
to-fizycznych, nauka do­
szła do przekonania, że 
najwyższe temperatury le­
żą w granicach 5 bilionów 
stopni.

ustaje zupełnie 
ruch. Odkryto tę 
przy minus 273 
Trudniej nato-

Nauka a zarost
W ostatnich czasach 

zbadali naukowcy niezwy­
kle dokładnie wszystkie 
okoliczności zwdązane z 
zarostem. Specjalnie pod. 
czas golenia na sucho, za 
pomocą elektrycznej ma­
szynki. Odkryli przy tym 
na przykład, że 60.letni 
mężczyzna w ciągu 290 
dni obcina 23,23 g włosów 
na swej twarzy. Dzien­
nie więc mniej więcej 0.08 
grama. Spośród obciętych 
włosów 5° o było poniżej 
0,075 mm, a 5!''„ powyżej 
0,42 mm. Zarost na twa.

Zeznają amerykańscy

Nowy sposób 
kontroli obróbki metali
powierzchnie metali i
1 plastmasy wykazują 

często niewidoczne dla oka 
rysy, chropowatości i pory. 
Wyszukać te braki nie jest 
rzeczą łatwą. Z pomocą przy, 
chodzi tu chemia z pier- 
wdastkiem Fluor (F albo Ft), 
należącym do rodziny chlo­
rowców. Głównym źródłem 
jego występowania jest mine­
rał fluoryt (fluorek wapnio­
wy ). Przez elektrolizę otrzymu 
je się gaz barwy żółto-zielonej. 
Wszystkie defekty oświetlo­
ne tym gazem występują nar 
dza wyraźnie. Sposób bada­
nia defektów metali tym ga­
zem nazywa się fluorescen- 
cja.

Próby wykorzystania zja- 
zjawiska fluorescencji dla 
badań braków stosowano nie­
jednokrotnie już dawniej, 
iecz nie miały one szerszego 
zastosowania z powodu dro­
żyzny procesów badania i 
niedostatecznej wyczuwalne, 
ści defektu na danym przed­
miocie.

Trudności te przełamali o- 
becnie uczeni i Inżynierowie 
radzieccy, którzy opracowali 
stosunkowo prostą metodę 
fluorescencyjnej defektosko­
pii, wyróżniającą się od da­
wnych sposobów wysokim 
wyczuleniem i uniwersalno, 
ścia zastosowania.

Defektoskop radziecki mo. 
żna zastosować do wszyst.

ki ch wyrobów' z czarnych i 
kolorowych metali, stopów' i 
plastmasy. niezależnie od 
rozmiarów i jakości obróbki 
powierzchni. Prócz tego de­
fektoskop pozwala z dużą do­
kładnością określać głębo­
kość braków?. Aparat skon­
struowany jest w' sposób pro­
sty. Metale lub plastmasy 
znaczone są roztworem flu­
orescencyjnym, po którego u- 
sunięciu oświetla się po­
wierzchnię metalu światłem 
ultrafioletowym. Defekty wy­
stępują wówczas w postaci 
żółto.zielonych pasów lub 
punktów’.

Właściwości tej fluorescen, j 
cyjnej defektoskopii zadecy­
dowały o zastosowaniu jej w 
różnych zakładach przemy­
słowych dla wykrycia defek­
tów powierzchni. Prócz tego 
metoda radzieckich uczonych 
pozwala przeprowadzać bar- 
dziei dokładna kontrolę pro­
dukcji i wykazać, na jakich 
i ej etapach następują de­
fekty. Dzięki tej metodzie 
zmnielszyła sie ilość braków 
w' produkcji. W Związku Ra­
dzieckim metoda fluorescen­
cyjnej defektoskopii z powo­
dzeniem stosowaną jest w 
laboratoriach zakładów? prze­
mysłowych, oddziałach tech­
nicznej kontroli i w nauko­
wo-badawczych instytutach.

Fr, H.

W7 Pekinie ogłoszono «praw’ozda-
** nie Mlędzynadodowej Komisji 

Naukowej, która badała fakty stoso­
wania broni bakteriologicznej w Ko­
rei i w Chinach północno - wschod­
nich. Poniżej podajemy fragmenty 
stenogramu przesłuchania oficerów’ 
lotnictwa — wziętych do niewól:.

Tłumacz: Proszę podać pełne Imię 
I nazwisko, stopień, adres i otrzyma­
ne instrukcje w związku z prowadze­
niem wojny bakteriologicznej.

O‘Neal: Nazwisko moje- jest Floyd 
Brekand O‘Neal, jestem porucznikiem 
lotniczych sił zbrojnych Stanów Zjed­
noczonych. Nr seryjny AO18488575. 
Instrukcje, które otrzymałem na te­
mat metod prowadzenia wojny bak­
teriologicznej, zawarte były w dwóch 
wykładach. Jeden był wygłoszony w 
bazie lotniczej Lukę, w Stanach Zjed­
noczonych, miasto Phoenix, stan Ari­
zona, w dn. 1 grudnia 1951 r. Był to 
krótki wykład, trwający tylko 30 
min. Wykład drugi był wygłoszony w' 
K46, przedniej bazie 18 grupy myśliw­
ców bombowych w Korei, w dniu 22 
stycznia 1952 r. Wykład ten był zna­
cznie dłuższy i dokładniejszy jeśli cho­
dzi o używanie broni bakteriologicz­
nej. Trwał około 2 godzin. Następnie 
otrzymywałem jedynie instrukcje 1 
rozkazy wypełniania misji.

Malterre: Czy w tego rodzaju in­
strukcjach i wykładach starano się 
podać jakiekolwiek usprawiedliwienie 
użycia tej broni, czy też po prostu w 
sposób bardziej brutalny podawano 
tylko techniczne szczegóły użycia?

O‘Neal: Nie podawano żadnego wy­
tłumaczenia. Podczas pierwszego wy­
kładu mówiono, iż celem użycia jest 
zapewnienie Stanom Zjednoczonym 
szerszego zaplecza.

Malterre: Czy może pan wytłuma­
czyć, w7 jaki sposób został pan poj­
many?

O‘Neal: W dniu 4 marca 1952 r. 
przeprowadzałem misję zbombardo* 
wania linii kolejowej w północnej Ko­
rei. Około 9.15 rano zostałem trafiony 
pociskiem, skutkiem czego musiałem 
przeprowadzić przymusowe lądowa­
nie. Zostałem natychmiast pojmany 
przez chińskich ochotników ludowych.

Malterre: Co pan odczuwał? Co pan 
myślał w chwili przeprowadzania 
działań bakteriologicznych?

O‘Neal: Szczerze mówiąc nie parnię 
tam, abym był kiedykolwiek w moim 
życiu bardziej zdenerwowany. Miałem 
wrażenie, że biorę udział w pogrzebie, 
a nie w locie bojowym. Można uważać, 
że byłem dość tchórzliwy, aby robić 
to. co ml kazano. Wszystkie te myśli 
starałem się zdusić w sobie, przycho­
dziło mi to jednak z trudnością.

Malterre: Przypuśćmy, że tak było 
lecz czy nie myślał pan o możliwości, 
iż pańskiej rodzinie może kto zagro­
zić w taki sam sposób, jak pan to 
czynił?

O‘Neal: Tak. o tym myślałem bar­
dzo często. Były to najstraszliwsze 
myśli 1 perspektywy, pogarszane oba­
wą, że cl, na których rzucam bomby 
bakteriologiczne, mogą się odwzajem­
nić na mojej rodzinie.

Olivo: Jakie były powody, iż zło­
żył pan swoje zeznania o wojnie bak­
teriologicznej?

O‘Nea!: Chcę powiedzieć na wstę­
pie, iż wszystko, co powiedziałem, zo­
stało podyktowane wolną wolą, n’e 
spotkałem się z żadną presją fizycz­
ną czv moralną, celem złożenia zez­
nań. Cierpiałem skutkiem mego udzla 
łu w wojnie bakteriologicznej. To co 
powiedziałem, zostało podyktowane 
z głębi serca 1 duszy. Uzmysłowienie 
sobie mego uczynku było najgorszym 
momentem mego życia. Poza tym zo­
stało to podyktowane checla. abv 
wszyscy ludzi? na świecle dowiedzieli 
się o tym, co sie dzieje w Korei odno­
śnie wojny bakteriologicznej. Wszy­
scy powinni wiedzieć, jak siły zbrojne 
Stanów Zjednoczonych używają tej 
bron! przeciw niewinnel ludności. Mo­
je oświadczenia będą może pomocne w 
zniszczeniu tych, którzy rozpoczęli u” 
żywa nie bomby.

Ollvo: Czy w momencie składania 
ośwdadczeń przypuszczał pan. że przy­
czynią się one do wyświetlenia faktów’ 
o użyciu broni bakteriologicznej?

O‘Neal: Tak. i uważam, że wiado­
mości 1 opinia tego, który brał czyn­
ny udział, będzie miała pewne zna­
czenie w umożliwieniu poznania fak­
tów przez wszystkich ludzi.

Needham: Czy ma ktoś jeszcze ja­
kie pytanie przed przystąpieniem do 
kwestii technicznej?

Andreen: Byłoby ciekawe znać da­
ty-i miejsca przeprowadzonych misji 
w ramach wojny bakteriologicznej.

0‘NeaI: Moją jedyną misją był. na­
lot w dniu 15 lutego 1952 r. na miasto 
Sibyonni. W nalocie brało nas udział 
czterecłi. każdy z nas miał na samo­
locie dwie bomby bakteriologiczne. 
Nie wiedzieliśmy, jakiego to są ro­
dzaju bakterie. Wiedzieliśmy tylko, że 
są to bomby z zarazkami.

Andreen: Z chwilą, gdy pan sły­
szał o tych wszystkich skomplikowa­
nych przygotowaniach, jak napełnia­
nie zasobników i innych, czy zapyty­
wał pan się, gdzie to wszystko jest ro­
bione? Czy może te rzeczy są przy­
gotowywane w Stanach Zjednoczo­
nych, by przywieźć je następnie do 
różnych miejsc. Przecież zajmie to 
kilka tygodni, nim zasobnik (bomba) 
zostanie dostarczony na front. Czy 
nie wspomniano wam gdzie dokony­
wano przygotowania?

O‘Neal: Odpowiadając na nasze py­
tania w bazie lotniczej Lukę, wykła­
dowca, mjr William®, powiedział, że 
prace są dokonywane w wojskowych 
laboratoriach badawczych w' Aber- 
deen, Maryland. Jeśli chodzi o wy­
kład kpt Mc Laughlin‘a, to właśnie 
nie przypominam sobie dokładnie tej 
części. Ale mam wrażenie, że pow:e- 
dział on, że bomby są sprowadzane 
ze Stanów Zjednoczonych drogą po­
wietrzną raz na dwa tygodnie Na 
miejscu nie przechowuje się większej 
Ilości. Są one sprowadzane w m’arę 
potrzeby? tak, aby były świeżę. Kwe­
stia przelotu ze Stanów Zjednoczo­
nych (z Maryland do Korei) jest snra 
wa jedynie kilku dni. Przelot przez 
Pacyfik trwa około 2 dni. Powiedział­
bym. że potrzeba mniej, niż 72 godzi­
ny, aby dostarczyć bomby wprost, z 
Maryland. Nie wiadomo mi o żadnym 
innym ośrodku. Bardzo możliwe, że 
ośrodki takie Istnieją w Japonii, tyra 
bardziej, że tam są duże 1 rozbudowa­
ne urządzenia, pozostawione przez 
Japończyków po drugiej wojnie świa­
towej.

Ollve: 
szał pan 
rzat, jak 
ostrygi?

O‘Neal: Nie. o tych ostatnich nie 
słyszałem, wymieniano jedynie Szczu­

Czy podczas wykładów sly- 
o zrzucaniu zakaźnych zwie- 
np.: szczury, myszy, kraby,



Alfred ZeŁnaro

Teatr
2 tysięcy aktorów

(Korespondencja własna API)
Rzym, we. wrześniu

We Włoszech teatr oficjal­
ny jest rozrywką kulturalną 
zarezerwowaną wyłącznie dla 
klas uprzywilejowanych. .lako 
rozrywka dostępna wyłącznie 
dla klas posiadających, teatr 
ten z natury rzeczy jest wyra­
zicielem ich ideologii, a jedno­
cześnie ich upadku i zgnilizny.

Teatr we Włoszech pozosta- 
je w podwójnej zależności od 
państwa, tj. od rządu klerykal- 
pego. Z jednej strony zależny 
jest od cenzury, z drugiej od 
Siihwencji pieniężnych, które 
państwo udziela teatrom i tru­
pom aktorskim. Nie dopuszcza­
jąc do wystawiania sztuk po­
stępowych i finansując tylko 
te teatry i zespoły aktorskie, 
które oporują programem re­
akcyjnym .klerykałowie uży­
wają teatru jako jeszcze jedne­
go środka uśpienia opinii pu­
blicznej. Doprowadza to do 
coraz większego poniżenia i 
degeneracji jednej z dziedzin 
kultury, z których tradycyjnie, 
od dawna słynęły Włochy.

A więc czy koniec teatru 
włoskiego? Trzeba tu natych­
miast powiedzieć: nie! i dodać, 
zc może jeszcze nigdy tak, jak 
w tej chwili w sztuce włoskiej 
nie kiełkowało tyle nowych 
ziarn. Mowa tu oczywiście 
nie o teatrze oficjalnym, lecz 
teatrze popularno-ludowym.

Pierwsze kroki tego współ­
czesnego Teatru Ludowego da­
tują się sprzed trzech lat 
Pierwszy spektakl nosił suge­
stywny ' tytuł ,.Walczący na­
ród" I przedstawiał lud włoski 
w walce o wyzwolenie z jarz­
ma faszyzmu i niemieckiego 
najeźdźcy. Od tego czasu od­
byto się wiele przedstawień.

’ Niedawno miałem okazję 
przyjrzeć się jednemu z naj­
lepszych, dotychczas zrealizo­
wanych przedstawień Teatru 
Ludowego.

Przedstawienie odbyło się 
na miejscowym boisku sporto­
wym. o dziewiątej wieczorem. 
Tysiące widzów siedziało na 
trybunach i stopniach stadio­
nu, a dwa tysiące aktorów gra­
ło na trawie, na placu 100 m 
długości 1 60 m szerokości, 

piloci śmierci
w których lotnicy z rozmysłem omi­
jają cele, którymi były przeważnie 
linie kolejowe. W wielu wypadkach 
sam wycofałem się z akcji z powodu 
silnego ognia zaporowego. Tego ro­
dzaju sytuacja nie zaistniała nigdy 
podczas ostatniej wojny.

Malterre: Czy było to skutkiem o* 
gólnego uczucia wśród lotników, nie 
chcących brać udziału w wojnie, czy 
też było to uczucie, iż wojna jest nie­
sprawiedliwa?

Kniss: Mam wrażenie, że było to 
uczucie, Iż wojna jest niesprawiedli­
wa.

Dr Oliro: Czy składając zeznanie o 
wojnie bakteriologicznej zdawał so­
bie pan sprawę z konsekwencji, które 
może ponieść pańska rodzina w Sta­
nach Zjednoczonych? Jest pan żona­
ty. Nie wiem, czy chce pan powrócić 
do wojska I czy w tym wypadku wła­
dze wojskowe nie podejma przeciw 
panu jakichś kroków’, Zdajemy sobie 
sprawę z sytuacji, która Istnieje obe­
cnie w Stanach Zjednoczonych i z 
metod, stosowanych przeciw siłom le* 
wicy w Stanach Zjednoczonych.

Knlss: Tak. Wiele myślałem na ten 
temat 1 doszedłem do wniosku, iż od­
powiadając na to pytanie wyrażam 
moją wiarę w ludzi. Jeśli zostana 
przedsięwzięte jakiekolwiek kroki 
przeciw żonie I rodzinie, to ich auto­
rzy sami przyznają się do winy pro­
wadzenia tego rodzaju woiny. Mam 
dużo wiary w naród amerykański i w 
przeciętnlego Amerykanina 1 jestem 
pewny, że nie pozwolą, aby stało sie 
cokolwiek mojej rodzinie. N'e mógł* 
bym być nigdy spokojny, gdybym nie 
złożył oświadczenia i nic n'e wyjawił 
z tych faktów.

Needham: Czy są jak'eś pytania?
O‘Neal: Chciałbym zwrócić sie z 

prośba i apelem do Komisji. Członko­
wie Komisji, którzy przebyli tysiące 
mil, celem zbadania zbrodni woiny 
bakteriologicznej, wrócą wkrótce do 
swoich domów, aby powiedzieć naro­
dom o wynikach badań Powiedzieć 
o okropnościach wojny bakteriologi­
cznej. ho muszą o tym się dowiedzieć. 
Zwracam się ze szczególnym apelem 
do delegatów Anglii 1 Brazylii, gdyż 
są on’ najbliżej Stanów Zjednoczo­
nych 1 w’em jaka tam panuje sytua­

cja. Wiem w Jaki sposób radlą I pra­
sa załatwiają się z wiadomościami, 
wypaczając fakty, mówiąc ludziom 
tylko to, co chcą, aby ludzie słyszeli. 
Na ogół ludzie nie znają prawdy o 

■wojnie bakteriologicznej, prowadzo­
nej w Korei i północnych Chinach, 
lecz rząd Stanów Zjednoczonych o 
tym wie. gdyż rozpoczął ją i powziął 
dokładne i szczegółowe decyzje. Na­
ród mus! być wyzwolony od swej nie­
wiedzy.

Nie mogę wyrazić mych słów’ i me­
go uczucia, tvm hardziej, że zdaję so­
bie sprawę, że. jestem okazem nowego 
rodzaju zbrodniarza, który musi być 
raDiętnowany przez społeczeństw’0. 
Gdybvm miał syna i ten zapytał mnie, 
co robrem w Korei, to cóż mu odpo* 
wiem? Że zrzucałem bomby bakterio--*, 
logiczne na ludzi, rozsiewane śmierć 
i zniszczenie? Frzyznaje. że brałem 
udział w wojn’e bakteriologicznej, że 
sam zrzucałem bomby na ludność 
północnej Korei, lecz teraz mogę po­
wiedzieć. że w momencie, gdy w ppł- 
nl uświadomiłem sobie znaczenie do­
konanych faktów, miałem wrażenie, 
że pęknie m’ serce.

Dlatego zwracam s’e do was. którzy 
możecie powiedzieć prawdę całemu 
światu i wyjawić okropności i zbrod­
nie przeciw ludzkości.

Needham: Nadszedł moment serle- 
czneeo podziękowania świadkowi,_ pa­
nu Knlss‘ow1. w imieniu Komisji, za 
jego współpracę oraz dokładne i rze­
czowe wyjaśnienia. Mam wyrażenie, iż 
są one dużej wartości. Chce go zapew­
nić, iż nie jesteśmy Komisją, która 
pozwoli, aby dowody te przebywały w 
aktach długo i bez najmniejszego wa­
hania opublikujemy wszystkie mafe- 
rlały 1 informacje w nalbliższel przy­
szłości, tak. aby cały świat wledz’ał 
o tym. co sie już zaczęło I grozi n’e- 
beznleczeństwem na przyszłość.

Chce również wyrazić nadzieję, w 
naszym Imieniu, iż w chwili, gdv obe­
cna sytuacja, się zmieni, a jestem 
newny, że nastąpi to szybko, pan 
Knlss wróci do cywilnego życia i bę­
dzie miał lepsze szanse, niż porad­
nio w uczynieniu wszystkiego w kie­
runku nauki i pracy Nadszedł mo­
ment. aby uścisnąć rekp pana Kniss‘a.

(Na tym zakończono przesłuchanie 
Kniss‘a i O‘NeaIa).

ry 1 myszy, zrzucane na równi z owa­
dami przy pomocy bomb spadochro­
nowych.

Needham: Czy są jakieś dalsze py­
tani?

Malterre: świadek (oficer amery* 
kański Knlss) wspomniał, iż koledzy 
jego, którzy brali udział w wojnie 
bakteriologicznej, byli pełni obrzy­
dzenia dla roli, którą musieli odgry­
wać. Czy jest on pewny, że jego ob­
serwacje były ścisłe?

Knlss: Tak. Mam wrażenie, iż mogę 
śmiało powiedzieć, iż moje obserwa" 
cje były słuszne w 90 proc.

Malterre: Wydaje się, że świadek 
jest na tyle inteligentny, aby uczynić 
ścisłe obserwacje. Jakie przeprowa­
dzał nan próby w celu zauważenia re­
akcji?

Kniss: Jak już poprzednio mówi­
łem, reakcja lotników po powrocie ze 
zwykłej misji bombowej była zupeł" 
nie inna, niż po powrocie z misji bak­
teriologicznej. N’e znaczy to, że w 
pierwszym wyoadku byli weseli, lub 
coś w tym rodzaju, lecz starali sie, 
możną by powiedzieć, robić dobrą 
minę do złej gry: przecież nawet w 
najgorszym momencie można 1 trzeba 
znaleźć temat do żartu. W drugim 
wypadku rzucało się w oczy niezado­
wolenie. milczące i ponure zachowa­
nie się Misje te bardzo obniżały i tak 
niskie morale ludzi, zupełnie różne od 
naszego morale w drug’ej wojnie 
światowej.

Malterre: Czy piloci, którzy brali 
udział w misjach bakteriologicznych, 
dużo pil’?

Kniss: Tak. To jest rzecz, którą za’ 
uważyłem w obydwu bazach K 46 1 
K-10.

Malterre: Czy piloci mieli wrażenie, 
że biorą udział w niesprawiedliwej 
wojnie, czy że walczą o świętą spra­
wę. podobna do drugiej wojny śwla* 
towej?

Kniss: Nie. Między tą wojną, a o- 
statnią jest taka różnica, jak między 
dniem i nocą i mam wrażenie, że jest 
to opinia większości lotników. Jak już 
mówiłem poprzednio, drugim char: :- 
terystycznym momentem jest, że lu­
dzie ci nie chcą ginąć dla swojej oj­
czyzny. To, co czynią, jest zwykłą ko­
niecznością. Słyszałem o wypadkach,

oświetlonym niezliczonymi re­
flektorami. Już to samo daje 
pojęcie o wspaniałości i suge- 
stywnoścl tego spektaklu. Ale 
jak opowiedzieć entuzjazm i 
wzruszenie publiczności 1 za­
pał dwóch tysięcy aktorów?

„Niech sie zbudzi drwal" — 
taki tytuł nosi przedstawienie, 
które jest wolną przeróbką po­
ematu Pablo Nerudy i opowiada, 
w jedenastu odsłonach historię 
jednego roku — od lipca 1951 do 
lata 1952. Zaczyna sie od zabawy 
wiejskiej. W drugiej scenie ak­
cja rozgrywa się na jesieni. 
„Bracćianti" — robotnicy rolni 
podeimują walkę o umocnie­
nie brzegów Padu. Lecz rząd 
odprawia ich z niczym — 
1 oto trzecia scena ukazuje nam 
straszliwe tygodnie powodzi w 
dolinie Padu, rozpaczliwą, ofiar­
ną walkę 10.000 robotników rol­
nych z Modeny. którzy własny­
mi plecami 'odparli wał ochron­
ny na rozszalałej rzece. W 
czwartej scenie widzimy brater­
ską pomoc mas ludowvch dla 
ofiar tej straszliwej klęski.

Piąta scena przedstawia wspa­
niały bal-maskarade i możnych 
tego świata, którzy w ciągu jed­
nej nocy wydala setki milionów 
lirów — a jednocześnie robot­
nika, który z n°dzy usiłuje ode­
brać sobie życie, lecz wT ostatniej 
chwili ocalają go towarzysze. 
W szóstej i siódmej scenie oglą­
damy walki robotników z tyra­
nią reakcji. Robotnicy fabryczni, 
górnicy z Cabernardi- toczą cięż­

ką walkę aż do zwycięstwa. W 
scenie ósmej widzimy uciska­
nych i wyzyskiwanych przez 
setki lat chłopów sycylijskich, 
którzy wreszcie zaprotestowali 
przeciwko feudalnemu uciskowi 
i w jednolitym froncie z robot­
nikami północy zapoczątkowali 
wielki ruch odrodzenia ogarnia­
jący cale południe.

W dziewiątej i dziesiątej sce­
nie panorama rozszerza się. 
Wszystkie narody świata walczą 
o pokój. Morderstwo Belo.ianisa 
okrywa nową hańbą imperiali­
stów. Dziesiątki matek opłakują 
śmierć synów. Nie !— krzyczy 
nagle olbrzymi tłum na łące — 
nie! Ludobójcza furia, dążącą do 
woiny i wyniszczenia ludzkości, 
nie zwycięży! Drwal porwie się 
na nogi i siekiera położy kres 
furii nowych handlarzy niewol­
nikami !

W jedenastej, końcowej scenie, 
lud składa przysięgę, że nie 
spocznie w walce, dopóki pokój 
świata nie bodzie ocalony.

Mgr lnź. Tadeusz Glaser
Asystent Zakładu Fifopatologii

Wyższej Szkoły Rolniczej w Poznaniu

Grzyby w gospodarce człowieka
Grzyby są roślinami bezzieleniowymi, to znaczy 

nie posiadają chorofilu i tym samym są pozbawio­
ne zdolności wiązania dwutlenku węgla z powietrza 
przy współudziale światła na skrobię, która jest 
głównym źródłem pożywienia roślin zielonych. Są 
przeto skazane na czerpanie gotowych pokarmów 
drogą pasożytnictwa na roślinach zielonych albo z 
martwego podłoża organicznego przez rozkładanie 
tegoż z pomocą enzymów na przyswajalne dla 
siebie związki proste.

Pragrzyby
Ciało grzybów zbudowane 

jest z mikroskopowych wymia­
rów strzępek, czyli wydłużo­
nych komórek, które tworzą 
grzybnię. Grupa grzybów, liczą­
ca kilkanaście tysięcy gatun­
ków, rozpada się na szereg klas 
w zależności od sposobu roz­
mnażania się. Na najniższym 
szczeblu rozwojowym znajdują 
się pragrzyby, nie posiadające 
w ogóle grzybni. Ciało ich skła­
da się z jednej tylko komórki, 
zwanej zarodnią, w której po- 
wstają zarodniki pływkowe 
(rys. 1). Wyżej zorganizowana 
jest klasa grzybów glonowców, 
których przedstawiciele posia­
dają już wykształconą grzybnię, 
ale jeszcze jednokomórkową. 
Główną formą owocowania są 
tu zarodniki płciowe (rys. 2 
A—B), obok szeregu form za­
rodników bezpłciowych (rys. 2 
A1—B1). Dalej następuje klasa 
workowców, charakteryzujących 
się wytwarzaniem zarodników 
workowych w specjalnych ko­
mórkach, zwanych workami 
(rys. 3). Najwyżej filogenetycz­
nie stoją podstawcżaki, cechu­
jące się tworzeniem zarodników 
podstawkowych na wydłużonych 
komórkach, zwanych podstaw­
kami (rys. 41. Do klasy podstaw- 
czaków należą wszystkie prawie 
grzyby jadalne i szereg pasoży­
tów roślin i niszczycieli drewna.

To także grzyby
Ludzie „niewtajemniczeni” 

zwykli nazywać grzybami tylko 
nieznaczną ich część, znaną każ­
demu z ich przydatności do 
konsumcji, nie zdając sobie

sprawy z ogromnego znaczenia 
reszty grzybów w gospodarce 
człowieka.

Cały szereg gatunków grzy­
bów został drogą świadomego 
oddziaływania człowieka na 
przyrodę, wciągnięty do pro­
dukcji w szeroko rozbudowa­
nym w Polsce Ludowej przemy­
śle farmaceutycznym do wyro­
bu np. penicyliny, w przemyśle 
fermentacyjnym np. do produk­
cji win oraz drożdży, które w 
swej istocie są grzybami i w 
przemyśle włókienniczym w 
procesach roszenia słomy roś­
lin włóknistych i łykodajnych 
(len, konopie).

W przyrodzie grzyby biorą 
główny udział w stale odbywa­
jących się procesach minerali­
zacji obumarłych szczątek roś­
lin i zwierząt, czyniąc z nich 
przyswajalne dla roślin zielo­
nych proste związki chemiczne, 
służące im jako pokarm. Znane 
jest również powszechnie wy­
stępujące w przyrodzie zjawi­
sko mikoryzy, czyli współżycia 
roślin zielonych z grzybami i na 
odwrót, bez którego to współ­
życia niektóre rośliny giną (np. 
storczyki).

Najmniej jednak znane i do­
ceniane są grzyby szkodliwe, 
wyrządzające co roku miliono­
we straty w postaci obniżania 
plonów upraw rolnych i sadów 
i ich jakości oraz niszczenia 
cennego surowca drzewnego na 
pniu jak i w stanie wyrobionym 
i przerobionym.

Zastanowimy się nieco dłużej 
nad częścią grzybów-niszczycie- 
li drewna. Szkodliwość ich po­
lega na wywoływaniu zgnilizn 
drewna (murszenia), które w za­
leżności od atakowanych przez 
grzyba części składowej drew­
na tzn. ligniny lub celulozy, 
o ile n:e zachodzi równocześnie 
wydzielanie barwika przez grzy­
ba, mają kolor białawy lub bru­
natny.

Do najpospolitszych gatun­
ków, występujących na drze­
wach stojących, należą huby, 
między nimi huba sosnowa na 
sośnie (rys. 5). huba korzenio­
wa na świerku i sośnie oraz hu­
ba ogniowa na dębie. Z grzy­
bów kapeluszowych bardzo gro­
źnym wrogiem świerka jest 
bedłka opieńka. Na drewnie 
przerobionym, na czoło wysuwa 
się grzyb domowy (Merulius do- 
mesticus), atakujący konstruk­
cje drewniane w fabrykach, ko­
palniach i budynkach mieszkal­
nych.

Grzyb ten dostaje się do bu­
dowli najczęściej w postaci nie­
widzialnych gołym okiem strzę­
pek grzybniowych lub zarodni­
ków znajdujących się już w dre­
wnie albo na jego powierzchni 
przed jego wbudowaniem. Z chwi 
lą zaistnienia odpowiednich wa­
runków wilgotności i ciepła, 
grzyb zaczyna się rozwijać naj­
pierw w drewnie, potem na je­
go powierzchni w postaci sza­
ro-białych płatów grzybniowych 
aż do wytworzenia płaskich, 
przylegających do drewna, mię­
sistych owocników długości 
i szerokości kilkunastu cm 1 o- 
koło 2 cm grubości.

Sznury grzybniowe 
— najgroźniejsze
Na pomarańczowej barwy, 

dołkowatej powierzchni owoc- 
nika powstają zarodniki grzyba, 
które są źródłem dalszej infek­
cji. Zarodniki są tylko jedną 
formą rozprzestrzeniania się 
grzyba. Drugą i groźniejszą po­
stacią przenoszenia się grzyba 
są tzw. rizomorfy, czyli brunat- 
no-czarne, rozgałęziające się 
sznury grzybniowe grubości kil­
ku mm, które z miejsca pierwot­
nej infekcji wędrują futrynami 
drzwi, okien lub pod tynkiem 
(rys, 6) na wyższe albo niższe 
kondygnacje budowli i gdy na­
potykają na drewno oraz odpo­
wiednie warunki rozwoju, zadb- 
mowiają się tam, tworząc nową 
kolonię grzyba. Po spełnieniu 
swej roli zamierają W ten spo- 
sób grzyb może opanować całą 
budowlę i spowodować w krót­
kim czasie zniszczenie wszyst­
kich konstrukcji drewnianych 
i zawalenie sie stropów, a nie­
raz, jak podaje literatura, ca­
łych budynków.

Walka z grzybem domowym 
powinna polegać głównie na 
niedopuszczeniu do budowli dre­
wna zakażonego oraz ńa zabez­
pieczeniu drewna impregnatem 
i stworzeniu dobrej wentylacji 
w miejscach, gdzie drewno pra­
cuje w warunkach wilgotnych. 
Walka bezpośrednia z grzybem 
jest bardzo kłopotliwa i kosz­
towna. W wypadku pojawienia 
się grzyba w hudynku, należy 
porażone drewno, a więc podło­
gi, belki, schody i stropy bez­
względnie usunąć i spalić, a na 
jego miejsce wbudować nowe, 
zdrowe, impregnowane drewno. 
Jeżeli grzyb wystąpi również 
pod tynkiem, należy tynk odbić, 
ścianę zdezynfekować środkiem 
grzybobójczym I położyć nowy 
tynk.

Oqólne mniemanie, jakoby 
grzyb domowy wydzielał truią- 
ce, szkodliwe dla zdrowia-ludz­
kiego substancje, jest niesłuszne.

W wypadkach podeirzanych 
i niepewnych odnośnie grzyba 
domowego i wszelkich innych 
grzybów ną drewnie 1 roślinach 
uprawnych, należy zwrócić się 
o wyjaśnienie i -radę do właś­
ciwego instytutu lub placówki 
naukowo-badawczej, które stoją 
dziś na usługach praktyki.

Rys. 1

Rys. 2

Rys. 3

Rys. 5

Obiaśruen-e 'ysunków:
Rys. 1. Cykl rozwojowy u pra- 
grzybów. A — za rodnia, B — 
zarodnia w początkowym sta­
dium podziału na pływki, C —• 
zarodnia z dojrzałymi, wydo­
bywającymi się z niej pływ­

kami.

Rys. 2. Wytwarzanie zarodni- 
ników u grzybów glonowców. 
A—B — tworzenie zarodników 
płciowych, Al — B 2 — różne 
formy zarodników bezpłcio­

wych.

Rys. 3. Owocn k workowca (A) 
w tkance rośliny i worek (B) 

z zarodnikami workowymi.

Rys. 4. Różne typy owocników 
podstawczaków (A) w przekro­
ju, ze wskazanymi miejscami 
wytwarzania podstawek z za­

rodnikami (B).

Rys. 5. Przekrój pnia drzewa 
porażonego hub,. A — huba, 
B — zgnilizna (mursz) drewna.

Rys. 6. Schemat przenoszenia 
się grzyba domowego z pomocą 
rizomorfów. A — owocnlk 
grzyba domowego na podłodze 
pokoju,, B — rozgałęzione rizo­
morfy wędrujące pod tynkiem 

na Wyższe piętro budynku.



Antoni Marianowicz

BĘDĘ GŁOSOWAŁ PRZECIW

— Uważaj! jak zliczę do 
trzech — to puścimy!!...

— Po co jeszcze te shipy 
telegraficzne? Od tylu lat ma­
my telegraf bez drutu!!!

Wybory szeryfa
pokoju redakcyjnymi 
„Gwiazdy Południa”, 
przyćmionym zapusz­
czonymi 

znajdował się 
daktor Stuart 
Writer.

— Writer —

żaluzjami, 
naczelny re- 
oraz reporter

rzucił naczel. 
ny. Szeryfa Kinsleya właśnie 
co zastrzelono. Największa 
sensacja od chwili zlynczo- 
wania Murzyna w ubiegłym 
miesiącu!...

— Co tam — przerwał mu 
oburzony Writer. A latające 
talerze w Rodney Hills, prze­
ze mnie dostarczone? Nawia. 
sem mówiąc to należy mi się 
jeszcze 500 dolarów, które 
wydałem na wyszukanie pię­
ciu wiarogodnych świadków. 
Bezczelnie nalegają o wię­
cej...

— Już przelano na twoje 
konto — wycedził naczelny. 
Zresztą, tak przepłaciłeś, 
Wczoraj było u mnie trzech 
bezrobotnych, którzy by to 
samo zeznali za 10 dolarów. 
Nawet pod przysięgą...

— Zdarza 
dział Writer. 
ciwie z 
Kinsleya?

— Mało ważne — odpowie, 
dział Stuart. Ważniejsze są 
obecnie wybory na szeryfa. 
Demokraci wystawili Collin­
sa.

Na biurku zadźwięczał te­
lefon i Writer podniósł słu­
chawkę.

— Halo! — odezwał się, 
chwilę słuchał uważnie i na­
tychmiast zakrył otwór słu­
chawki.

— Słuchaj Boss! Szeryf 
Kinsley jest przy aparacie. 
Mówi, że wcale go nie za­
strzelono...

się — odpowle- 
A co jest właś- 
zamordowaniem

...helikoptery czyli śmigłowce 
do zrywania owoców'..,

Polsce, co tkwiła w kieszonce, 
Schróclerom i Harrimanom, 
Polsce, ubóstwem cuchnącej 
I balującej nad ranem,

Choć mogą mnie pasjonować 
Mechanizacji zdobycze,
Lecz mechanicznie głosować 
Bynajmniej sobie nie życzę.

Gdzie portfel chronił pękaty 
Najczulsze serca aniołów, 
Gdzie do groszowej wypłaty 
Salw dodawano ołów.

Przeciwko Polsce kastetów 
I policyjnych pałek, 
Polsce analfabetów', 
Polsce dzielonych zapałek.

Nie można, idąc do urny 
Mózgiem nie ruszyć nawet 
I w taki sposób dość durny 
Załatwić całą sprawę.

Polsce, gdzie gorzej Pigmejów 
Wegetowali chłopi,
Pan dziedzic zaś — mociumdzieju, 
Zabawę miał z filantropii.

Będę głosował przeciwko 
Wszelkim przeszłości upiorom, 
Co znowu dziś z wrzawą dziką 
Kształt ludzki na siebie biorą.

Więc rozważyłem to wszystko. 
— Już czas najwyższy przecie 
I znacie me stanowisko —
Będę głosował przeciw:

Wybory już za pasem.
— Mój Boże, jak ten czas leci! 
Wiem tylko jedno tymczasem: 
Że będę głosował przeciw.

„Jonathan 
zaufaniem 
Bill”.

Bo wiele jest rozmaitych 
Typów w odmiany bogatych: 
Gdy jedni widzą pozytyw, 
Drudzy znów widzą negatyw.

skie metody wyborcze
Po wypuszczeniu na rynek pończoch nylo- 

nowycn z napisem „I like Ike“ (jestem za 
Eisenhowerem) — z kolei pojawiły s.ie w sta­
nie Kentucky papierosy z podobnym napisem-

Polsce bredni złowieszczych, 
Wrzasków o marszu zwycięskim, 
Polsce września, Zaleszczyk, 
Polsce wojny i klęski.

Słyszycie Głos Ameryki
na

Black

*
Dzwonił 

podniósł
Writer

„Tu

możliwe? 
chce?
Mówi, że 
sensacje. 
Mam do

— Co? Krzyknął naczelny 
zdejmując równocześnie no­
gi z biurka. Czy to 
Czego on właściwie

Writer pytał. — 
ma dla nas wielką 
Ciekawy wypadek, 
niego natychmiast przybyć. 
Przewiduje schwytanie ko­
goś. Chce z tego zrobić wiel. 
ki numer. Nawet ze zdjęciem. 
Chodzi o największego rabu­
sia w całym dystrykcie... Zdo. 
był nareszcie dowody.

— Kto to taki? — prze­
rwał ostro reporterowi na­
czelny.

Writer zapytał, potem po­
nownie zakrył słuchawkę i 
powiedział szeptem.

— Mówi, że to Patley, Jo­
nathan Patley!...

— Do licha — zaklął mr. 
Stuart.

Writer nadsłuchiwał dalej 
w słuchawce. — Huk — po. 
wiedział, — jakby od wy. 
strzału, szefie! A teraz rozłą. 
czono mnie...

— W porządku — odpowie- 
to 

go-
dział naczelny. Mimo 
śmieszna historia. Która 
dżina, Writer?

— Trzy kwadranse 
trzecią — powiedział obojęt­
nym tonem Writer.

— No dobrze! — odpowie­
dział Stuart. Czas na mnie. 
Dopatrz wszystkiego, pamię­
taj tytuł na całą kolumnę.

Patley cieszy się 
obywateli

telefon... 
r___ słuchawkę.
„Gwiazda Południa” — mówi 
Writer. Ach — to pan, sze­
fie? Jak na kongresie? 
Wszystko w porządku — tak! 
Wybraliśmy szeryfa... Prze­
forsowano naszego kandyda­
ta... To był twardy orzech do 
zgryzienia, szefie! Mówię pa. 
nu... Nielicha robota. Numer 
już wyszedł. Wczoraj można 
go było podziwiać... Dwa ty­
siące dziewięćset wierszy o 
samych wyborach. Zdrowo 
zmachałem się przy robocie. 
Zecernia, rotacja, w ogóle 
wszyscy chcieli nadgodziny. 
Długo musiałem im tłuma. 
czyć, że na naszych prawdzi. 
wie demokratycznych wybo­
rach nikt nie powinien zara­
biać. Pokrótce streszczę pa­
nu wszystko. No więc... Z 
zamordowaniem wydałem do. 
datek nadzwyczajny. Pierw­
szy byłem na miejscu. Dzie­
więć tysięcy numerów sprze­
dałem w samym dystrykcie 
Dwa razy powtarzałem na­
kład. Zarzucali nam zresztą, 
że za szybko dowiedzieliśmy 
się o tym. Zwykła zawiść 
konkurencji. ..Gwiazda Po. 
łudnia” energicznie odparła 
ten zarzut. Kontrkandydata 
zrobiliśmy na szaro. Co panu

Przeciwko bestii faszyzmu, 
Przeciw zniszczeniu i śmierci 
I łunom nad mą Ojczyzną. 
Powtarzam — głosuję przeciw.

(„Szpilki”)

więcej powiedzieć...? żona 
jego rozwodzi się z nim. O- 
trzymaliśmy od niej wiele 
cennego materiału, pikantne 
historie. To nam zrobiło na­
kład. szefie! 85 głosów uzy­
skaliśmy więcej. Nowy szeryf 
z punktu zabrał się do robo­
ty i nakrył morderców ostat­
niego szeryfa. Dwóch waga, 
bundów. Przechodzą w tej 
chwili badania trzeciego sto. 
pnia. We więzieniu przypusz­
czają, że o 5 nad ranem du- 
szczą parę. Będzie później 
cała kolumna sądówki. Kie­
dy wraca pan z powrotom? 
Zamelduję nowemu szeryfo­
wi Collinsowi. Chciał już z 
panem wczoraj rozmawiać...

— Co — ryknął mr. Stuart 
na drugim końcu telefonu. 
Collins? Jak to Collins? Czło. 
wieku, przecież stawialiśmy 
na Patleya. Na republikani­
na!

— Sądzę — wycedził z wol­
na Writer, — że będzie do- 
brze, jeżeli pan natychmiast 
opuści kongres republikań­
ski, zanim otrzymają wiado­
mość. Po prostu zmieniłem 
kurs, szefie! Jestem przeko­
nany, że działałem w interesie 
opinii demokratycznej. Ten 
Patley, to był przecież znany 
gangster, ostatniej wody. 
Przewodził kiedyś bandzie 
Guslara. „Gwiazda Południa” 
zmuszona była postawić na 
innego człowieka...

— Pan jest zwolniony, 
człowieku! — krzyknął mr. 
Stuart na drugim końcu.

— Jak to? — zapytał Wri­
ter zgłupiały. Przecież Pat­
ley nie był do wybrania, a 
Collins płacił 50 centów wię­
cej za każdy wiersz. Poza tym 
daje „Gwieździe Południa” 25 
procent opłat z kar na cały 
okres swej kadencji.

— To tak wygląda...? — 
odpowiedział już lżejszym 
głosem mr. Stuart. Dzięki Bo. 
gu! Ty jesteś jednak równy 
chłopak, Writer. Jestem z 
ciebie zadowolony!

— Zgadza się szefie 
powiedział reporter, i wypluł 
kawałek gumy do żucia na 
portret Jerzego Waszyngto. 
na. Jot

„Ja wcale nie jestem za. Eisenhowerem! W tflkim
razie polecam Panu papier toaletowy z napisem „I like

Ike!“ („Frischer Wind")

Podsłuchane
i podpatrzone

J
est sobie takie przed­
mieście, czy osiedle, 

czy wioska, czy obwód (za 
Zegrzem) co to ma kilka 
nazw ale za to nie ma już 

od przeszło 3 miesięcy świat­
ła elektrycznego.

Od paru lat otrzymywali 
Szczepankowiczanie światło 
elektryczne z Zakładów Ko­
lejowych. Utworzyło się swe­

— Wiesz, nie mogę wprost 
patrzeć na łapówki — zwie­
rza się przyjacielowi wysoki 
dygnitarz francuski.

— Więc jak? urzędujesz z 
stale zamkniętymi oczyma — 
dziwi się tamten.

*
... „latający beczkowóz 

(można zastosować w wypadku 
posuchy)

„na postoju można wyko­
rzystać do suszenia bielizny

Diderot napisał kiedyś: 
„Po co ministrowie za grani­
cą, wystarczą szpiedzy".

Dowcipni' Francuzi twier­
dzą, że gdyby wielki filozof 
żył w dobie obecnej to w 
związku z polityką dyploma­
tyczną Stanów Zjednoczo­
nych napisałby tak': „Po co 
szpiedzy za granicą, wystar­
czą ministrowie”.

Jan Eski

DWIE KIEŁBASY
Stara fraszka z okresu wyborów w 1930 r.

Wilhelm Tell XX w.

>V jednym ręku mięciutka, wieprzowa, 
w drugim już nieco twardsza — gumowa...

go czasu Towarzystwo Elek­
tryfikacyjne, które nie mo­
gąc się doczekać elektryfika­
cji od miasta zawarło układ 
z Dyrekcją Kolei i także dy­
rekcja zelektryfikowała całą 
wioskę. Mieszkańcy popłacili 
pewne kwoty na słupy i Przy­
bory elektryczne, ale światło 
i prąd otrzymywali bardzo 
regularnie. Było sielsko i a- 
nielsko. Aż tu trach! Jak 
grom z pogodnego nieba! Nie 
uprzedzając nikogo z prawie 
3000 mieszkańców tego ob­
wodu, pewnego pięknego 
dnia, przyszła ekipa pracow­
ników zakładów elektrycz­
nych miasta stołecznego Po­
znania, uzbrojona w odpo­
wiednie „włazy”, powłazilina 
słupy i poodłączali wszystkie 
druty rzucając je do poszcze­
gólnych ogrodów poszczegól­
nych obywateli. Ludzie pa­
trzą, czy to burza pozrywała 
druty, ale przecież burzy nie 
było...

Okazało się później, że 
Miejskie Zakłady Elektrycz. 
ne elektryfikują Szczepanko. 
wo planowo i na swój spo. 
sób.

Od 3 miesięcy nie mają o- 
bywatele światła i prądu do 
radia itd. Ale co tam! Radio 
jest to luksus, a światło bę­
dziecie mieć jak zaplanowa­
no: może za dalsze trzy mie­
siące.

Planiści szanowni! Czy nie 
można by było naprzód wko­
pać słupy, przeciągnąć kable 
(bo i tak wszystko od nowa 
się zakłada!), a. gdy całe te 
prace byłyby gotowe — przer 
wać na 2—3 dni prąd i odłą­
czywszy stare przewody dołą­
czyć do nowej linii?

Może to sprzeciwiałoby się 
waszym planom?

Bójcie się Boga! Sa wie­
czory dyskusyjne, są rozmai­
te prace agitacyjne przed­
wyborcze. idą przecież wybo­
ry, a tu ludzie siedzą czasem 
o świeczce, czasem o lampie 
naftowej, jak się zdarzy — 
zależnie od dystrybucji, czy 
przywiezie naftę czy świecz­
ki...

Zakrawa to wszystko na 
poważny skandal.

Walenty Jaga

Sanacyjne 
wybory

Po wyborach starosta wzywa 
do siebie jednego z przewod­
niczących komisji wyborczej.

— Proszę pana, dlaczego pan 
nie pozwolił głosować temu 
małemu Kurczybkowi, przecież 
to nasz człowiek.

— Kiedy głosował za siebie, 
wszystko było w porządku. 
Gdy przyszedł po raz drugi i 
głosował za swego brata nie­
boszczyka, nie protestowałem. 
Członkowie trochę się krzywili, 
gdy Kurczybek przyszedł po 
raz trzeci i głosował za swego 
dziadka. Ale kiedy już zjawił 
się po raz czwarty i chciał gło­
sować za swa nieboszczkę ciot­
kę, to już musiałem zaprotesto­
wać... *

Skladkowski przed wybora- 
mi telefonuje do jednego z wo­
jewodów.

— Jakie tam u was nastroje 
przedwyborcze?

— Takie jak wszędzie.
— To okropne, a już prawie 

nie mam wolnych rezerw poli­
cyjnych — martwh się Sławoj.


